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Przyjmujemy wszelkie re peracjc. —  Obsługa fachowa.

Konflikt japońsko-chiiaski
r s s r f & i e  s m in i s i r & s w

Londyn. —  Najważniejszą sprawą, 
nud którą obraaował gabinet brytyj­
ski, była sytuacja na Dalekim W scho 
dzie. Decyzji żadnej nie powzięto. 
Gabinet upoważni! premiera Cham 
berl una, aby w porozumieniu z min. 
Edenem i innymi zainteresowanym i 
ministrami wprowadził w życie w 
stosow nej chwili postanowienia, któ­
re uważa za celowe dla ostatecznej 
onrony interesów bryty jskich.

Nota wręczona w Tokio przez am 
basadora bryty sklego i zwraca 'ąca 
uwagę rządu japońskiego na sytuację 
w Hong - Kongu, utrzymana jest w  
bardzo stanowczym tonie.

W  toku dyskusji na posiedzeniu j 
poruszona była sprawa wysłaniu  
przez W. Brytanię na Daleki W schód  
brytyjskiej floty śródziem nom orskiej 
którą zluzowałaby flota francuska.

W. Brytania śledzi z uwagą stanowi­
sko St. Zjednoczonych i coce dz.ałać 
na Dalekim W schodzie, jeżeli nic

m niej równolegle. Pogłoski o  m ożli­
wej demonstracji i loty St. Zjednocz* i 
nych przyjmować należy z zastrzeże­

niem, poniew aż i lo t i  a nr ryi i...ak«  
nie jest przygotowana do takiej ak
eji.

Bankowy zamach na konsulat sowiecki
e r  S z & m g f ó n j j g .  —  2  jr. m  fy iu -Ę s i.  mjs& ' a r e s z t a . r ra n i j f z łt  f o j f . o
. Szanghaj, f — D okonano tu  z a m a ­

chu  bombowego na konsulat  sowiec- 
kl

Konslti został lekko ranny,

Jest to już czwarty  zamacfi n a  kon 
sulat sowiecki, po zajęciu Szangha­
ju  przez Japończyków.

Tokio. —  W  dalszym ciągu policja

aresztowała wielu członków Parti i  
Pracy. Dotycnczas aresztow ano i osa 
dzono w więzieniu dw a tysiące osób.

Zwycięstwo iządowcóWtt Hiszpanii
g»t» z ó / ę c i u  Tcmi*r*e#

Paryż. —  Ostatnie wiadomości, I na  poważne zwycięstwo wojsk repubh  j Po zajęciu wzgórz Santa B arba ra  i
soją ] kańskich . Montueuo, republikanie  w szalonymktóre  nadeszły z T erue lu  w skazują

Tajemnicza zbrodnia w T -l-Awiwie
Tel Awiw —  W  sam ym  centrum  

Tel Awiwu dokonano krw aw ego na 
p ad u  bandyckiego na  m ałżonków  Le­
wis.

Do m ieszkania Lewisów wtargnęli

bandyci, k tórzy  zam ordow ali 701et- 
r.ią Chawę Lewis, a 781etniego Sa 
mu ej a Lewisa ciężko zranili. Tło 
zbrodni nie zostało na razie w yjaś­
nione. Małżonkowie Lewis przybyli

Pogłoski o zamachu na Stalina

do Palestyny  przed 11 laty  z Nowej
Zelandii.

W  rezultacie energicznych docho­
dzeń policyjnych ujęti Araba, na któ 
rego ub ran iu  znaleziono ślady krwi, 
odpow iadające swą przynależnością 
grupow ą krw i jednej z ofiar zbrodni 
czego napadu.

szalonym
a tak u  zdobyli miasto, k tóre  m im o sił 
nego ostrzeliwania m ało ucierpiało.

R epublikanie pierwszego dnia wzię 
li 500 pow stańców do niewoli. W  rę ­
ce zwycięzców w padł bogaty m ate­
riał wojenny, sk ładający się kilkuset 
Karabinów maszynowych i w ielu ty­
sięcy karab inów . Republikanie zdo­
byli również 4 ciężkie działa, pocho 
dzenia niemieckiego,

W oiska repub likańsk ie  posunęły 
się już naprzód  o 20 km. od Teruelu.

Paryż. —  Krążą pogłoski, źe b ra ­
tanek zastrzelonego K arachana  strze 
lit do S talina w gm achu kremlow- 
skim i ran ił  go lekko. Młody Kara*

cl1 m został, według tych źródeł infor 
m acyjnych aresztowany. Dotąd me 
m a potw ierdzenia tych pogłosek.

Wykrycie nc ważnych nadużyć 
na kolei w Bydgoszczy

Krwawy 4lon walk z terrorystami

Od dłuższego już czasu na terenie 
ekspedycji pospiesznej w Bydgosz-

Nakrych stołowe
alDakowe (o: trze nierdzewne) 
komplet na 6 osób 24 sztuk
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czy dokonyw ano kradzieży wysyła­
nych i nadchodzących towarów. Nie 
ustann ie  w pływały rek lam acje  P o ­
czątkowo przypuszczano, że k radzie­
ży dokonyw ano w czasie t ranspor tu  
lub w chwili gdy tow ar opuścił eks­
pedycję.

Dopiero żm udne dochodzenia do­
prowadziły  do ujęcia system atyczne­
go złodzieja w osobie pracow nika 
ekspedycji, Fr. Budzińskiego. P roce­
der up raw ia ł  on już od dłuższego cza 
su, sprzedając następnie tow ar kilku 
paserom.

Jerozolim a. —  W  walkach, p ro w a­
dzonych przez arabskich  aktywistów 
z żołnierzami angielskimi w okoli 
cach Tyberiady  zginęło w ostatnich 
dwóch dniach 45 Arabów.

S tra ty  po stronie angielskiej są nie 
znaczne. Anglicy wyparli Arabów 
nad jezioro Genezaret.

Jerozolima. —  Poza oficerem Mon
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Największy wybór! 
Najtańsze ceny!

S T A D I O N
KRAKÓW. GRODZKA <46,

Tel. 11)683.
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, lam, k tóry  zm arł  w szpitalu w sku tek  
odniesionych ran, zm arł także je­
den z rannych  żołnierzy angielskich.
Pt fflwwiw nu ii—,111 ■itw.ŵn̂iMP i — łatmCTftTA' PrnUHn— IM

WSTRZĄSAJĄC a TRADED1A 
POŁOGOWA

Gródek Biał. —  Straszna tragedia 
rozegrała się w Gródku. 26-letnia P a ­
ulina Gryko oczekiwała w bólach ro ­
związania. Mąż, Mikołaj, nie m ogąc 
z powodu strasznego ubóstwa w ja ­
kim  żyje, wezwać akuszerki, sam  
przystąpił  do odebrania  dziecka. Na­
stąpiło zakażenie krwi. Nieszczęśli­
w a kobieta po trzech dniach strasz­
nych m ąk zmarła.
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KRAKOWSKI KURIER W tŁCZORM

GROŹBA GŁODU W EUROPIE
Europa ma o 190 milionów mieszkańców wiątej, ai/iiteii mcże wyżywić

tuty eksjw rym enta lnc daty bardzo |  długo dostawcam i wyrób, olejow. dl* 
pomyślne, a naw et wręcz zadziwiają J całej Europy ; przyczyni się też nie-

Z okazji swej instalacji na  rek to ra  
Wysokiej Szkoły Itolniceej wygłosił 
•ow y rektor,  prot. Dr. b r .  Chmelar

w y k ład  inauguracy jny  na tem at : 
P lan hodowli roślin oleistycn w okre 
sie pokoju i w czasie w ojny“ Punie 
waż zagadnienie to ma olbrzymie zna 
czenie, p rzynosim y zeń kilka w y ją t­
ków .

Populacja  światowa stale wzrasLi, 
w ostatnich 25-citi latach blisko o 330 
milionów a w Europie o 70 nuLionow 
tak, że dziś po.aada E uropa  580 mil. 
mieszkańców. Podług m niem ania  b. 
prezydenta Hoosera ma Europa  o sto 
milionów ludności więcej, ile może 
wyżywić. Mogła ich wyżywić, kiedy 
była fabryką świata i importowała 
wzamian za swoje wyroby przemysłu 
we żywność z całego świata. W o j u ,  
światowa, światowy kryzys i obecny 
światowy niepokój polityczny, g o s p o  
darcz> i m oralny zagraża ją jej stano 
wisku. a tym sądnym oprow irli tow a­
ni u z zamorza. Dlatego jest na m ie j­
scu głos ruchu paneuropejskiego 
.Europo, zbudź sią“ !

Dzisiejszy dowóz zboża i ryżu do 
Europy (bez L.  S. S. łl.) stanowi bli­
sko 15"/o jej zapotrzebow ania łj. ok. 
200 milionów q wartości 3 do »  mi 
liardow złotych. Im port  kukurndzy  
r pszenicy etanowi 25n/« zapotrzeliowa 
nia. ryzu 54°/0, jęczmienia Pi0/0. Naj 
większym dostawcą tych produktów 
jest ostatnio południowa Ameryka i 
Azja. Aby Europa mogła sama kryć 
swrojt- zapotrzel>owrariie n ius!‘iłal»> 
zwiększyć produkcję  pszenicy o 25"1'0 
kukurudzy  o 83"/° i ryżu o 125° °. '1 o 
ale jest dziś t rudne  i byłoby możli 
wyra tylko wtedy, gdyby zdolność 
p rodukcy jna  rolm kow  była /większo 
aa.

W jeszcze większym stopniu jest 
Europa zawisłą od kra jów  zainor 
skich w zakresie importu roślin ole­
istych. Ogółem dowozi 90— 100’'° swi 
go zapotrzebow ań1,!. głównie oleju 
oliwkowego nasion oleistych, maku 
jadalnego i soji, tj. rocznie 200 mil. q 
wartości 5 do fi m iliardów złotych. 
Stale rośnie udział surowców roślin­
nych w całkowitej p rodukcji olejów 
i tłuszczów, potrzebnych w przem y­
śle spożywczym i technicznym. Jesz­
cze bardziej by wzrastał w okresie 
wojny.

Obecne trudności eksportow e do 
kra jów  zanim skieb przyczyniły się 
do tego, że w E urop ie  rozszerza się 
hodowla roślin oleistych, a mianowi 
cie kon trak tow a hodowla dla państw  
wvbitnie przemysłowych. Zjaw-isko 
to możemy powMać Z radością ponie­
waż polepszy w y dajność gleby wy 
czerpanej nadm ierną hodowlą zboża, 
a to zwłaszcza w Europie  po łudn io­
wej i południowo Wschodniej.

Czechosłowacja sama dowodzi prn 
wie 90o/° olejów i surowców roślin 
nycli /  krajów zamorskich  i z tego 
powudu była zmuś ona do rozszerze­
nia hodowli roślin oleistych u siebie 
Na wypadek wojny mogłaby sama 
p o k ry  SWOje zapotrzebowanie, roz­
szerzając uprawy łych roślin na 800 
tysięcy ha, tj. S0/o całej ornej gleby. 
Musi się ale już dziś stara  o zabez­

pieczenie nasion szlachetnych gatun 
kow, znalezienie dogodnych terenów 
pod upraw ę i sposób kultury . Dotycb 
czasowe badania podjęło przez insty- \

ee wyniki.
k ra je  nadduna jsk ic  staną się nie

w ątpliwie do tego tani 
t ranspor t  na Dunaju.

i wygoony

Mad Surhoną słcńce świeci..
W Paryżu jeszcze wiosna. Słońce 

odbija się w fontannie ogrodu Lu- 
xembur.skiego i w ślniącym asfalcie. 
Dzieci rzucają na wodę łódki z papie 
ru. Ziemia jest wilgotna, świeża, jak 
gdyby dopiero zbudziła się z zimowe 
go snu. Dzieci, dorośli, młodzież w 
ińcustannym  ruchu  i gwarze — wszy 
dko mieni się, miga w złocistych pro 
mi en i ach ciepłego słońca. A przecież 
to już grudzień...

Wychodzę na Jiulmisz Itak zwykli 
nazywać studenci główną arterię 
dzii lnicy łacińskiej, boukw ard St. Mi 
ccdl). W szystko na nim żyje. wszyst­
ko się śmieje, wszystko kipi rozedrga 
nym rytm enl studenckiego życia. 
Rarwuy bulw ar. eo dzień ti>n sam, a 
|ednak co dzień inny Rozkrzyczany 
tysiącem młodych glosow. zasypan 
mii„ | młodych ludzi ze wszystkich za 
kątków  świata: żółtych czarnych,
bruna tnych .  Żywo gestykulują, głoś­
no się śmieją, beztrosko gwarzą. Sly 
eluić wszystkie języki świata.
Dziwnie beztroska jest ta młodzież. 
Ta k tó ra  dzień w dzień zajmuje te 
same stoliki w- Cnpoul.uJe. wieczni 
studenci, k tórych akadem ią i uni 
wors\ totem jest racze j Duponł La 
tiii i ci spieszący się ciągle w n iew ia­
domym kierunku z wypchanymi te­
czkami młodzieńcy o rozwianych na 
wietrze czuprynach.

Jak  gdyby nie było ż a ln y c h  trosk, 
ni zmartwień, jak gdyby na całym 
świccic istniała tylko ta jedna weso­
ła. rozsłoneczniomi ulic i... Nic tli n i ­
kogo nic jlziwi; żadna twarz, żaden 
strój najswobodniejszy czy najele­

gantszy, niczyje zachowanie Niepo­
dzielnie panuje  tuhezgraniczna swo­
boda. gwarna, rozradow ana m ło ­
dzież studencka.

V nad tym wszystkim góruje  Sor­
bona. Dostojne, surowe szare nunw 
na k tórych  wieki wyryły swoje pięt 
no, k ry ją  w sobie na jw-spanialsze
zdobycze duchowe ludzkości, skarby 
nauki i wiedzy. Na bramie w ypisa­
ne hasło Wielkiej Rewolucji: W ol­
ność, Równość. Braterstwo.

Tu nie są hasta papierowe, to nie ‘ 
puste dźwięki, lecz słowa w treść 
brzemienne. które powołały całą 

Francję , a wraz z nią i Sorbonę do 
stania na traży wolności kultury lud/ 
ki oj.

Tu wszystko jest prawdą, tu każ 
d \  wyraz, każda idea jest święta, tli 
każdy człowiek jest człowiekiem. 0- 
bywałele jednego równego dla wszy­
stkich świata rów noupraw nieni czło 
nkow ic wielkiego społeczeństwa mto 
dzieży.

Wpro$| trudno mi uwierzyć, że 
p r z e 1 rokiem jeszcze stałam w rozgo 
rąezkow anym  i reizpoiitykowanym 
tłumie na Ki akow skim  Przedmieś 
atu. podbram ą uniwersytetu . Na bra 
niii- buńczucznie wypisane były in­
ne basta, odmienne w treści i w for-

|Kori'spoudencja włnsmi z Paryża) 

t mie: ..Śmierć Ż ydom 1-.
g

\ przed b ram ą policja i moiopoin- 
I py. Rozganiano grom adzącą się mło 
j dzież. Z dziedzińca blokowanego 
S gm achu uniwersyteckiego wydziera 
i tv ;ię. n ienaw istne okrzyki: ..precz z 

żydami! Precz z dem okra tycznym i 
pachołkam i Żydów ’ 1 Ulica odpowia 
dala przeciągłym wyciem: ,„precz!“ ... 
Mies/.aty się słowa i hasła w dzikiej, 
rozpustnie n ienaw istnej hrewerii o 
krzyków ani ykiilturalnoh antyludz 
kich.

Eksplodowały kłótnie. Wywiązy 
wały się bójki. Słabsi uciekali. W po 
wietrzn łopotały gumowe pałki.

Tylko nieliczne odw-ażne grupki 
Polaków odpowiadały na bydlęce de 
m onstracje  feurerów.
Krzyżowały się has*a. Zderzały się 
ideologie. Padały  słowa potępiające 
wyrostków, zagłuszane jednak przez 
bezustanne wycie hołoty.

Zawzięci iduolodz.% narodowi, za 
ślepieni w bestialskim antagonizmie 
zacietrzewieni i zasklepieni w swej 
odrażającej ciemnocie ustawiali dzie 
ci nieletnie w ogrodzie Saskim.

Słabiutkie dziecięce głosiki cho 
rem  wołałv .precz z Żydam i1-. W  
niewirinc duszyczki przesączał się 
jad  nienawiści do lud*i. Nieświado­
mi' sprawy dzieci groźnie wznosiły 
piąstki. Przeciwko konn i-’.... Nie wie 
działy.

Siałam w owej chwili w tłum u. 
Ogarniaj mnie strach, że młodzież t 
w an lu ru jąca  się ruszy szeregiem n a ­
przód. Że zbliży się do uboższych 
dzielnic miasta, by zacząć p londro 
wać, niszczyć, tłuc, rozbijać Nie my 
tił mnie instynkt w redakcjach  kit 
ku pism dem okra tycznych  wybiło 
szvhy, z księgarni Wyrzucono książ 
ki, tratow’ano je nogami, złorzeczono 
„Żvdom “ ...

Zakiełkowała w- mózgu mysi: ci 
wandale mogą ruszyć jeszcze dalej; 
mogą demolować sklepy przewra 
cać tram w aje, wypędzał z miasta 
tych. którzy nie < ncą urzeczywistnić 
ich wielkiego ,,precz1-. Błyskały r e ­
fleksy • ••

Ależ to niemożliwe. Czyżby mogły 
wytworzyć się w arunk . w których 
zgraje chiliganerii dew astow ały  wszy 
stko, co zbudowała twórcza myśl po 
stepowa?

Czyżby palono w W arszaw ie do

kum euly  kultury?  Czyżby za tarto  śl» 
dy bogatej przeszłości stolicy, o wot 
ność k tó re j  walczyli ci. k tórzy  dzi.ś 
maja p: ć ofiarą rozpanoszonego 

chamstwa?...
Ryło tego dnia zimno i dżysto. Za 

podał m rok  nocy. Mokry, szary  śnieg 
topniał pod nogami przechodniów. 
Tworzyły się kałuże błota.

Cóż za smutne, ponure  reminiscen 
eje!... P rzed  oczami m igają pięści 
rozgorączkowanych demagogów-. W  
uszach dudnią jeszcze wrzaskliwe sio 
w a : ,,precz-- ..

Patrzę n i ozłocone m ury  Sorbony. 
! wydaje mi się. że ów dzień grudniu 
wy w W arszawie był straszliwie po 
nury  i ok ru tn ie  ciemny. A może to 
był jakiś n iepojęty k o szm ar-?... \fożi 
to była zwykła halucynacja...  To ak 
tv barbarzyństw a i upodlenia morał 
nego m e mogły się odbyć przed mu 
rami świątyni wiedzy na K rakow ­
skim Przednut-.ciu. Potęga ciemnoty 
nie mogła dotrzeć do wrót przybył 
ku nauki. Kastet i pa łk i  nie mogły 
wszak zastąpić podręcznika nauko 
wego Zasady p raw a wryktadane w 
m uracb  Uczelni nie mogły zrodzić 
haniebnych aktów- bezprawia, doko 
ntijacego się po za jej m uram i. A m o ­
że to b> 1 sen

Było wówczas ponure, p rzeraź li­
wie ponure  i .mroczne popołudnie. 
Dzień był łzawy, zap łakany  i boleśnie 
smutny. Wiata zeń okropna bezna­
dzieja...

Nad Sorboną słońce świeci. słońce 
wolności i kultury...

Paryż, w grudniu  1937
Moa Sapirów na.

1 .A 1501*AT. CHEM. - KOSMET.

D O S I  €IE**
(dawn. H. Pessl Wiedeń) 

poleca PT. lnst .  Kosm*t.

W ykw intne p repara ty :

Lotionj
Kremy

Maseczki
Depilatory '•

Pudry
ŻĄDAĆ J5EZPŁ, WZOROM 

LABORAT „DOŚIRE*' 
KRAKÓW. J. LEA 5 tel. 1Ó9-23.

Ziffiur v loAiolci!
ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE

MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE
przybory d« dzwonków elektrycznych trausfonnatorki do 
dzwonków, lampy clekłryczue, latarki kieszonkowe baterie 
etektryezne do lampek kieszonkowych. — Urządzenia światła 
elektryrznego i dzwoakńw elektrycznych, wszelkie przeróbki 

i naprawy. — Ceny niskie.

Kruków* ul* Grorfzfctf 43
(Deillbiłzer) (Wejście od ulicy Senackiej). Nr. telefonu J-iS-38.

Montaż lamp przy przeprowadzkach. — Reklam* neonowe da wystaw.
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PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW W BUŁGARII
© & * me s

Sofia. (kor. wł.) Przygotow ania 
do wyborów w Bułgarii t rw a ją  b a r ­
dzo długo. Z tego pow odu wyłoniły 
się pogłoski, że wybory wcale się nie 
odbędą. Mniej pesymistycznie uspo­
sobieni raczej twierdzą, że w ybory 
odbędą się dopiero  w przyszłej jesie­
ni. Od czynników  dobrze po in fo rm o­
w anych  dow iadujem y się jednak , że 
król Borys życzy sobie, aby dwudzie 
stą  rocznicę w stąpienia na  tron  ob­
chodził pośród w ybranych  przedsta  
wicieli ludu. W edług tej wersji, w y­
bory m iałyby się odbyć jeszcze 
przed latem, bow iem  rocznica ta 
p rzypada na dzień 3 go października 
Mówi się, że w ybory n a jp raw d o p o d o ­
bniej odbędą się w m arcu.

Król Borys rzekom o m iał nalegać 
na czynniki rządowe, aby przygoio- 
w ania  do wyborów zostały dlatego 
przyspieszone Na posiedzeniu rady  
ko ronne j w Carskiej Bystrzycy po- 
UBEfflL.iś A.W** n r n  »
SFfESZ PO łO$

do

B S K A C t  S A E t E M
K.aków . Rynek Gł. 6.

s tanowiono tez odłożyć rekonstruk  
cję gabinetu  do uchw alenia  budżetu. 
Krążą leż pogłoski, że kró l dotych­
czas nie zdecydował się, czy obecne­
m u rządowi ina powierzyć p rzep ro ­
wadzenie wyborów.

Istnieje jednak  szereg syinplomów 
które  świadczą o tym, że te rm in  wy­
borów jest bliski. W  tych dniach  u 
porządkow any  m a być gm ach Zgro­
m adzenia Narodowego, w k tó rym  
znajdowało  się m inisterstw o spraw  
wewnętrznych.

Ponieważ ministerstwa! spraw  we­
w nętrznych  dotychczas nie posiada 
własnego gm achu, znowu tymczaso­
wo mieścić się będzie w budynku  Za 
k ładu  Zdrowotnego. Przeniesienie 
b iur m in is ters lw a kom entu je  się w 
kołach  tutejszych jako  oznakę zbli­
żających się wyborów.

P rasa  bułgarska wciąż jeszcze zaj 
m uje  się ustaw ą wyborczą i pod wie­
lu względami ustaw ę kry tykuje , cho ­
ciaż zgodnie uw aża się ją  za znacz­
ny k ro k  w k ie ru n k u  dem okracji.  U- 
stawie zarzuca się przede wszystkim 
to, że kandyda tom  daje  się zbyt krót

ców  now ych: studentów , K ooiely za­
m ężne, w dow y i rozw7ódki. drace 
p rzygotow aw cze ukończone będą ^

ki czas na agitację, bo najwyżej 20 
dni. Dopiero miesiąc p rzed  w y b o ra­
mi zamknięte  zostaną spisy w ybor­
ców, k tó re  obejm ować będą wybór- |  ciągu bieżącego miesiąca.

t iint &  F. Gm H & & i § §
Soi la. —- Pierw7szy Prezydent Re­

publiki Czechosłowackiej T. G. Ma- 
saryk był jednym  z n a jpopu la rn ie j­
szych zagranicznych mężów stanu 
wśród społeczeństwa bułgarskiego.
Liczne jego dzieła przetłum aczone by 
ly na  język bułgarski a sfery dem o­
kra tyczne uw7ażają go za swego o rę­
downika.

W jednym  z najwspania lszych kin 
w Sofii wyświetlany będzie w najbliż 
szych dniach  film o życiu i driele T. 

1 G. M asaryka. Przedstawienie, na  któ 
|  re zaproszono najwybitniejsze osobi 

stości bułgarskie, odbyw a aię s ta ra ­
niem  soiijskiego tow arzystw a bułgar 
sko - czechosłowackiego.

50.0©a KM. PO  RZEKACH i  JE Z IO  
RACH I 15.000 KM. PO MORZACH 
PJ.ZE.IECl! ALI POLSCY HARCERZE 

ŻEGLARZE.
Jak  w ynika z przeprow adzonej 

ostatnio rejestracji harcersk ich  d ru ­
żyn żeglarskich w Polsce, sport w o­
dny rozw inął się w naszym skau tin ­
gu bardzo  szeroko. Kajaki i łodzie 
harcerzy  polskich odwiedziły w tym  
roku  praw ie  wszystkie rzeki i jezio­
ra całego k ra ju ,  przepływ ając  w su­

mie ok. 50.000 km. W  tych wszyst­
k ich w odnych w ypraw ach  śródlądo­
wych wzięło udział ok. 1.500 ha rce ­
rzy. Nasza „flotylla h a rcerska"  od 
była  również p ływ ania zagraniczne 
do Łotwy, Niemiec i Rumunii. W 
dziedzinie żeglugi m orskiej wszyst­
kie harcersk ie  jachty  pełnom orskie  
ze szkunerem  „Zawisza Czarny" n a  
czele przepłynęły  ogółem w ciągu 
całego roku  ok. 8.000 mii m orskicn. 
co odpowiada blisko 15.000 km.

O* KI EJ.

Powrót Robinsona w r. 1037
Robinson: Piętaszku, a  więc jes

teśmy; Nareszcie... nareszcie wśród 
kultury....

Pietaszek: Biała pana.... ja być bar 
dzo głodny....

Robinson: Cierpliwości Piętaszku,
wnet nasz głód nasyc im y  W  k ra
ju k u l tu ra lnym  człowiek aby zyć mu 
si mieć pieniądze.... P ieniądze prze­
d łużają życie o dzień o tydzień, o mie
siąc, o ro k .....

Piętaszek: Ale m y przecież nie
mieć pieniędzy.....

Robinson: To się je pożycza...
U WUJA ROBINSONA.

W uj: Siostrzeńcze, jakże się cieszę 
że cię znowu po tylu la tach  widzę...

Robinson: J a  również chciałem
właśnie w uja  poprosić...

W uj: Synu drogi  lekarz pole­
cił mi un ikać silniejszych w zru ­
szeń... a sy tuarja  twoja jest dopraw  
dy wzruszająca... więc opuść lepiej 
mój d o m .......

NA RYNKU PRZY STRAGANACH Z 
ŻYWNOŚCIĄ 1 OWOCAMI

Piętaszek: O biała pana  dość tu  je ­
dzenia.... zaraz w ezm ę......

Robinson Ależ Piętaszku to by ła­
by pospolita kradzież..... nie m ożna 
sobie wszystkiego brać  na  co się ma
ochotę  tu trzeba płacić.... to nie
wyspą ludożerców tu żyjemy w śród
k u l tu ry .....

Piętaszek: Moja biała pana.... A co
to za k u l tu ra ? .....

Robinson zaraz ci to wytłumaczę 
drogi Piętaszku.... To jest wyższy sto
pień rozwoju człowieka.......

Piętaszek: Nic nie rozum ieć biała 
p a n a .....

Robinson: W yjaśnię  ci to P ię tasz­
k u  na  przykładach. na różnych 
przejaw ach  kultury... Pójdziemy na 
uniwersytet...

Piętaszek: A co to jest un iw ersy te t?  
Robinson, Uniwersytet to taki du- 

A y  iom, gdzie uczą wszystkiego.
Im  więcej takich  domów, tem wię 

k sza  kultura....
Piętaszek: Aha. rozum ieć.....

NA UNIWERSYTETACH 
Studenci do Pietaszka:
„Tjr czerwono - skóry synu, ezy

! nie wiesz, że niem e tu ławek dla twej 
czerwonej rasy“.... Na sufit z nim ko­
ledzy.... niech wisi podczas wykładu

(do Robinsona): A ty kim jesteś?....
Robinson: Ja się nazywam Robin- 

son»a«>* 
Studenci: Co Robinson?.... To coś 

jak Mendclsohn. jak Natansehn.... 
bij kto w Boga wierzy!!!! 

Rzucają się na nich z bojową pieś 
nia na ustach:

W MORDĘ WAL 
Z PROCY PAL
KTO NIE KIEP
KASTETEM W ŁEB  
STALĄ ZILETY 
RŻNĄC Z NICH KOTLETY 
SPOŁEM. SPOŁEM  
LAMAC KOŁEM

I Piętaszek (krzyczy przerażony): 
Biała pan a  uciekajm y ... oni nas 
zjeść...

Pod osłoną tom ahaw ka Piętaszka 
obaj pędem  uciekają... Za nimi sły­
chać okrzyki Łapać! Chwytać!.......

Zatrzym uje  ich w- końcu policjant 
i odprow adza n a  kom isarjat.

NA KOMISAR.JACIE.
Inspek tor  polico: Panow ie odpo­

wiecie za zakłócenie spokoju  publicz
M I.

Robinson: Piętaszek chciał się do 
wi< dzieć co to jest ku ltu ra

Piętaszek I z rddością): J a  już wie 
dzieć co to kultura....  u nas na w ys­
pie ludożerców też być k u l tu ra   u
nas też kai - kai.

Inspektor:  Co: K ultury  wam się 
zachciewa?.... Cela nr. 35.....

W  CELI NR. 35.
Za Robinsonem i P iętaszkiem  za­

m ykają  się drzwi celi....
Spotykają  w niej p rzechadzające­

go ^ ę  mężczyznę......
Robinson (do więźnia): Kim pan  

jesteś?......
Więzień: J a  jestem  profesorem  kul 

tu ry  na uniw ersytecie .....
Piętaszek (bije p rzerażony w ścia 

ny reli): Uciekajmy, uciekajmy., on 
zrobić kai ■ k a i .....

PO WYJŚCIU Z KRYMINAŁU
Piętaszek: Biała pana co robić...

Teraz znowu nie mieć co jeść....
Robinson: W  k ra ju  k u l tu ra lnym

każdy człcwiek musi mieć jakieś za 
jęcie, aby zarobić n a  życie....

Piętaszek No to trzeba poszukać 
zajęcia......

W  URZĘDZIE ROBOT PUBLICZ.
Urzędnik: Co... chcecie o trzym ać I 

p racę? *
Robinson i Piętaszek: T ak  chcieli 

byśm y .....
Urzędnik: A skąd  pochodzicie?...

Robinson i Piętaszek: Z w yspy lu 
dożerców.

Urzędnik: W on! do ludożerców z 
powrotem.. My dla oncych p racy  nie 
mamy!... Swój do swego po swoje!...

PO WYJŚCIU Z URZĘDU
Piętaszek; I co teraz robić biała 

p an a?  .
Robinson: W  k ra ju  ku ltu ra lnym

gdy człowiek niem a pieniędzy ani 
pracy, schodzi n a  dziady .....

Piętaszek: A co to są dziady?....
Robinson: Zaraz zobaczysz Piętasz

k u   S taniem y sobie na rogu tej ru
cbbw ej ulicy  Ja  będę cienko śpie
w ał  a ty będziesz inkasow ał pie
n iądze  Uwaga! Z aczynam y......

NA ROGU ULICY
Do Robinsona i P ię taszka podcho 

dzi kom isarz m agistracki
Komisarz: Czy macie panow ie dy 

p lom ? ......
Robinson i Piętaszek: Jak i  dvp

lom?...
Komisarz. No dyplom kw alif ika­

cy jny   chyba panow ie wiecie....
Świadectwo z ukończenia liceum
dziadow skiego  stopień m agistra

n au k  dziadoznawczych. Po n ap isa ­
niu  dysertacji n a  tem at: „ Ja k  w y r­
wać rodzimę dziadostwo z rąk  ob­
cych" i o trzym aniu  stopnia dok tora  
dziadologji należy odbyć trzyletnią 
p rak ty k ę  dziadowską, poczem po zło 
żeniu kuńcowego egzaminu kwalifi­
kacyjnego m ożna dopiero otrzymać 
kar tę  przem ysłow ą  A ze wzglę­
du na  najw iększą in tra tność  tego za 
wodu i hyperprodukcję  dziadów m u 
sieliśmy wprow adzić „num erus  clau- 
sus P ierw szeństwo m ają  tylko dzia 
dy z dziadów pra-dziadów no  i m a  * 
się rozumieć ci co m ają  protekcję.
Ale a propos; Czy posiadacie p ano­
wie k ar tę  przemysłową?....

Robinson i Piętaszek: Nie posia
dam y .....

Komisarz: Panow ie pó jdą  za mną!

W URZĘDZIE SKARBOWYM
Radca Izby Skarbowej: Z czego pa 

nowie żyjecie?....
Robinson i Piętaszek: Z dziadost­

wa panie  rad co .......
Radca a czy płacicie panow ie po

d a tk i? ......
Robinson i Piętaszek. Jak ie  podat 

ki?.....
Radca: No od dziadostwa.... docho 

dowy, obrotowy, przemysłowy, sa­
m orządow y.............

Robinson: Niceśmy o tym po d a t­
ku  nie słyszeli.....

Radca (oburzony): Niesłychane!... 
Nie słyszeliście o tym podatku , któ 
ry na jw yda tn ie j  zasila nasz skarb.... 
O dkąd  w prow adzono podatek od 
dziadostwa skarb  państw a nie wyka
żuje żadnego deficytu   Swą niewie
dzę odpokutu jecie___

ZNOWU NA ULICY
Piętaszek: Moja biała p a n a   my

w racać na  wyspę ludożerców.....
Tam  być co jeść  a nie być podat
ki. k rym inał i k a r ta  przemysłowa

Robinson: Masz rację Piętaszku...

I W rócim y n a naszą wyspę  już b ar
dzo się do m ej s tęskniłem   Ale p ra

wda!  Każdy obywatel w k ra ju  kul
tu ra lnym  musi posiadać paszport a- 
by módz wyjechać.....

W URZĘDZIE PASZPORTOWYM
Referent: Zkąd panow ie pocho­

dzicie?.....
Robinson z Piętaszkiem: Z wyspy 

ludożerców panie referencie.....
Refer ent: A czy panowie macie 

świadectwo moralności?...
Robinson: Skądże.., Prócz ludożer 

ców n ik t tam nie mieszkał....
Referent: Ale jakaś  władza n a  tej 

wyspie is tnieje......
Robinson: Jest król ludożerców..
Referent (z powagą i namaszcze­

niem): Otóż to.... musicie więc wyje 
chać na wyżej wspom nianą wyspę i 
zażądać od króla ludożerców wyda
nia wam  świadectwa m oralności......
Z tym  świadectwem przyjedziecie pa 
nowie do nas a m y wam w ydam y 
paszport.

ZAKOŃCZENIE.
Robinson z Piętaszk tem wyjecha­

li...........ale po paszport już nie w róci­
li.........  I Tyli długo i szczęśliwie...
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S t a r c i a  S t r o n .  I  r a c >  z  ę n d e ] v ? . a i
WARSZAWA. Ostatnio coraz częś- 

e i t j  dochodzi do starć  pomiędzy Stron 
nictwem  P racy  i S tronnic tw em  N aro­
dowym.

Na posiedzeniu w Pabian icach  
uoszło do  dość pow ażnych s ta rć  mię 
4 zy  członkam i tego s tronnic tw a a

członkami S tronn ic tw a Narodowego,, 
k tórzy  w dużej ilości na  zebranie to' 
przybyli Obecni na  sali członkowie 
S tronnictwa Narodowego poczęli glo 
śno dem onstrow ać przeciwko Ży­
dom. —  Członkowie S tronnic tw a 
Pracy rozpoczęli śpiewać Rotę a  czło

nkowie S tronnic tw a Narodowego 
h ym n młodych, wznosząc okrzyki. Z

najw iększym  trudem dopiero  udało  
się przyw rócić spokój n a  sali.

P o n  G a c e ł t r
S i ń  W M rfJ ł i*  W r f  i i * F a r t y

Katowice. —  Ze S tronnictw a P r a ­
cy ustąpił znany  działacz tego s t ro n ­
nictwa p. Adam Gacek, k tó ry  ostał"

nio poróżnił się z władzami o rgan i­
zacji, w skutek  pewnych różn ic  o idt 
ologię tej organizacji.

/W o t  2  a n i e s i ą c e  f o f s z u / z . f j i ^ e ł n e y o  c r c j z i l s k

sKazany p ry w a to  endecki
MŁodzi

Lódź. —  R. radny  miejski i wice 
prezes S tronn ic tw a Narodowego w- 
Codzi Antoni Czernik, k tó ry  w ub ie­
głym tygodniu został za trzym any  na

Ucnwały Klubu DęnoKratyczit’;y*i
M  Szafo S S e -n .  'hfes*-al wge iMj*g%tos«bMitat M ę s n ś ą g » u $ e g c &  MJ&ittgi-

ulicy w  s tam e p i janym  z? zaczepia 
nie przechodniów' Żydów, został 
przez sąd  starościński skazany  na ? 
tygodnie bezwzględnego aresztu.

WP. prot. Samuel D id j t e i i
W arszaw a 

uL Marszałkowska 117. 

Czcigodny Panie Profesorze!

Zarząd  Kluba Demokratycznego 
p ow n ął jednom yślną uchwałę wyra­
jają*-. [ W ielce Szanownemu Panu sto

w a sym patii li uznania z racji ostał 
nieb zajść godzących w dobre im ię 
młodzieży polskiej, choć intencją lek 
było godzenie w Pana Profesora.

Ż w z y n i /  wytrwania na trudnym  
posterunku dla dobra nauki i kultur 
ry pieskiej oraz dla państwa.

Prosimy przyjąć Ponit Proiesorzi 
wyrazy

szacunku i poważania
(— ) E Kulesza 

w. z. prezes kfaibu.
M a r n e j  treści list w ystosow ano  

do prof. E. L ipińskiego i pani Rosę 
w W ilnie.

F a n l i e T i a  o b s ł u g a

Sprzedaż aa dogodne sp ła ty  

m iesięczne od 10 zł. bez pod* 

pisywana*, w eksli obiegowych

PHILIPS HADIil ,
F A L/1

KRAKÓW, Z w ierzynicckc 17. 
Tek 143-94 v

W rocznicę zgonu dr. A. Grossa
Kraków, 27 grudnia.

Dziś mija rok od śmierci człowie­
ka, k tóry  całym swoim życiem zło­
żył dowód, że przede wszystkim miał 
charak ter .

O d roku  1892, kiedy jako począł 
kujący adw okai zaczął in teresow ać 
się polityką, był dem okra tą  i do k o ń ­
ca życia nim pozostał. A nie był d r  
Gross z łych demokratów', k tórzy 
m ają  przysłowiowe najlepsze chęci, 
ale był dem okra tą  czynnym, organi 
zował. dokładał z własnej kieszeni.
. Zaczęło się to  w roku  1896, gdy 

d r  Gross wespół z adw. P ropperem  
powołali do życia „Dziennik Kraków  
ki“ , pow itrzając jego redakcję  Wil­
helm ow i Feldm anow i.

Ryl to —  obok „Nowej Reform y1" 
—  drugi w- Krakowie dziennik de­
m okratyczny, ale jaka  ogrom na ró­
żnica między ciepłą rodzinką „Re- 
fo rm y “ a pełnym tem peram entu  i 
ch a rak te ru  bojowego „D zieunikiem “. 
Niestety, stosunki ówczesne w Kia 
kow ie nie dojrzały jeszcze do u trzy­
m an ia  prawdziwego pisma dem okra 
tycznego —  pismo zostało zam knię­
te, ale di Gross nie zeszedł z placu.

Zaczęła się ciężka p raca  organizo­
w ania Żydów na dem okra tów  W la 
tach 90-tycii Żydzi krakow scy byli 
a lbo „kabaln ikam i" ,  t  j. ślepymi na  
rzedziami w rękach  potężnej knki, 
albo w chwilowych poryw ach d e­
m okra tam i najczystszej wody. Do­
wiedli tego przy wyborze Rottera do 
Sejmu, a Daszyńskiego do pariam en

tu Dr. Gross zabrał się do ujęcia tej 
drzem iącej siły w ram y organizacyj 
ne Założył i  na; w łasnych barkach ,  
dźwigał w stronnic tw o niezawisłych 
Żydów, z k iórego  z, biegiem i ą t  zro 
b ił ins trum en t waiki o deu iok iac ję  i 'o 
inleies-a „ulicy  żydow skie j '1.

l*o ciężkiej w alce d r  Gross wybra 
ny  został w r. 1907 posłem do p a r la ­
m entu  wiedeńskiego z żydowskiego 
okręgu wr Krakow ie Był to rzeczy­
wiście t r iu m f  pracy i zasługi nad 
„ trad y c ją11. W parlam encie  d r  Gross, 
wybił sie jako  pierw szorzędny zna w

ca sp raw  finansowych i gospodar­
czych.

I na tym pos terunku  okazał się 
rzetelnym d em o k ra tą  negując  Koło
polskie i idąc często- ręka w ręk ę  z- 1 ■ ;; ■■ , y- : . ,
Daszyńskim.

M andat zatrzym ał dr. Gross do 
październ ika  1918. do końca Austrii. 
P rzy w yborze do Sejm u polskiego w 
lu tym  1919 nie sprosta ł bo jow em u.

sjonizmowi, k tóry  wniósł wśród  Ży 
dów sk ra jn y  nacjonalizm , uieuzna 

w any przez dra Grossa. Ograniczył 
swą działalność do p racy  wt Radzie 
m>ejskiej. w  k tórej był m iaroda jny  w 
spraw ach  finansowych. Do końca 
życia był pełen energii i pomysłów, 
któro chętnie udziela j młodszym.

Zabrakło  wśród Żydów k ra k o w ­
skich tego człowieka* ••naprawdę na 
wielką n d a rę  i • co m oże najw aż 
niejsze —- człowieka dobrego, chęi 
nago do pomocy, sl rom nego i czyn­
nego na różnych polach życia pub li­
cznego. F.

Przyjazd iVictsmin.Szembeha
W  NAJBLIŻSZYCH DNIACH 1 CEMINISTER STRAW ZAG1UNIGZ

i*RXVIEDZIE DO KRAKOWA WI- | NYCU 6fR. SZEMBEK.

Uprawnienie dzieci nieślubnych
przybranych i pasierbów

Jak określa  ustaw a o ubezpieczę 
niacli społecznych, dzieci nieślubne 
m ają  w  stosunku do m atki te sam e 
praw a, jak ie  przysugują dzieciom śtu 
bnym, w stosunku zaś do  ojca n a tu ­
ra lnego tylko w tym w ypadku  jeżeli 
zostało już za życia ojca sądow nie  u 
słalone, a lbo w w ypadku, gdy ojco 
siwo zostało poza^ądcw nie uznane i 
ubezpieczony łożył na  u trzym anie  
dziecka. Gdyby zaś dziecko urodziło 
się dopiero  po śmierci ojca, rozstrzy­
ga się sądownie ustalenie ojcostwra.

Dzieci p rzybrane  m ają  prawo do 
rent sierocych, jeżeli zostały p rzybra  
ne przed pow staniem  p raw a do ren 
ty i jeżeli nie m ają  p raw a  do ren ty

ani po ojcu, an i p o  matce.
Pasierbow ie i pasierbice m ają  p ra  

wo do rent sit rccyeh , jeżeli pozosta­
wali na u trzym aniu  osoby ubezpie­

czonej przed pow staniem  praw'a do 
ren ty  i jeżeli m e m a ją  p raw a do ren 
ty ani po ojcu. ant po m atce

Zakończenie strajku
w  D z i e n n i k u  W u t r u n n ą g m

Onegditj został zakończony 
s tra jk  pracow ników  „Dziennika P o ­
rannego11.

S trajk , trw a jący  od przeszło 7 ty ­
godni,, budził szczególne zaintereso 
wajiie w śród  społeczeństwa. k tóre  
n ie jednokro tn ie  daw ało  wyra? swej 
solidarności ze s tra jku jącym i.

m m m m
m**1HM

Akcja mediacyjna , Dodjęta prze* 
głównego in spek to ra  pracy, została, 
uwieńczona nagrom adzeniem  fu n d u ­
szów, k tó re  zaspokoiły  w większej 
części pre tensje  pracownicze.

Pracownicy „D ziennika P o ra n n e ­
go11 sk ładają  serdecznr poaziękowa 
nia prasie  oraz licznym Związkom, 
i organizacjom.

S i \ D  U S T A N O W I Ł  T Y M C Z A S O I  / E G O  O P I E K U N
neref h « . M i c h a ł e m  S Ł a ^ z i w i ł ł e m

Sąd ok cęgow y w Ostrowiu usta rui 
wił nad ks. Michałem Radziwiłłem  
tymczasowego opiekuna w osobie 
Alfreda ChłaDowsklego do czasu roz

strzygnięciu sjunwy o jego ubezwła 
siiow oluienie.

W niosek o wyznaczenie tym czaso­
wego opiekana postawiła rodzina ks.

Michała Radziwiłła. —  W niosek ten  
jednak został odi zucony przez Sąd 
Opiekuńezy w Ostrowic. Przeciwkc 
temu odwołali sle rodzina księcia i

prokurator do Sądu Okręgowego* któ 
ry listauowil opiekuna w -osob ie b. 
ambasadora R, P. w Paryżu Cbiapow 
skiego.

i
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S l r i l  ug n łtw a  >21-11. 
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ALEPHkARZ RZYM. KATOLICKI

Poniedziałek: J a n a  ew.
W torek :  Młodzian, męcz.

f  e c t ź r -B if  =B
TEATR IM. J .  SŁOWACKIEGO 

Z TEATRU IM, i. SŁOWACKIEGO. 
D zisiaj w poniedziałek, ju tro  we w to res  

i dni następnych dany będzie św ietny u tw ór 
znakom itego p isarza Zygm unta N owakow ­
skiego „G ałązka rozm i rynu“ . W  sztuce 
opracow anej scenicznie przez au to ra  udział 
b io rą : T. Suchecka, i. K orecka, K lońska,
W N iedziałkowska, H. B ielska, M, Jaw o r­
ska, T. B iałkowski, W. B iegański T. B ur­
natow icz, S. Czajkow ski, K. Pabisiak , J. 
Kaliszewski T. K ondrat, W  M acherski, Z. 
Modzelewski, W. N owakowski, L. R uszkow ­
ski, K. Szubert, W. W oźnik, R. W roński i 
cały  m ęski zespół artystyczny naszego te 
atru .

Plan przedstawień.
Poniedziałek: „Gałązka rozm arynu" 
W torek . „G ałązka rozm arynu"
Środa: „G ałązka rozm arynu".

REPERTUAR KIA:
ADRIA Skłam ałam  
APOLLU Królowa Przedm ieścia 
ATLANTIC: T rafa łgar i N ieznajom a dzie 

wczyna
BAGATELA: Szesnastolatka i rew ia Gwia 

zda Bagateli
DOM ŻOŁNIERZA: D orożkarz Nr. 13 
PROMIEŃ W ładczyni puszczy 
STELLA: Czarny orzeł 
SZTUKA: Buziaczek 
UCIECHA,- Książę i Żebrak 
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
FOTOPLASTIKON: R iw iera rum uńska

R o d  i o
Wtorek, 28 grudnia.

14 45 „O dziecku leniw ym " wygł. dr. Wł 
M edyński 13.55 Muzyka 14.50 M uzyka 15.1)5 
Czy wiecie, że... w opr. dr. Jan a  Reguły 
15.45 Rzeczy ciekawe z pięciu części św iata 
and. dla dzieci starszych 16.15 U twory na 
dw a fortep iany  [7 Kowalscy się odnaleźli 
pow ieść m ów iona M K uncewiczowej 17.15 
M uzyka salonowa w wyk. K w artetu S alo ­
nowego Rozgłośni K rakow skiej 17.50 Po 
b iałej stopie pogad. m yśliw ska 18.15 Boże 
N aiodzenie w św ieckiej poezji i muzyce 
18.35 Muzyka 19 N ieśm iertelne książki W ie­
czór 7-iny 19.30 Recit skrzypcowy T. O ih le  
wskiego 20 Muzyka taneczna 21.40 sylw etki 

kom pozyturów  polskich 22.30 Pog. muz. 
22.40 T rnsm isja  ze stud ia  Rozgłośni P aris  
PTT.: Dziecko i czary 23.30 Muz. tan.

W  KRAKOM IE UKAZALa  SI U NA EKRA 
NIE .KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA*, naj 
świetniejszy film sezonu, tryskający og­
niem żyriem, wesołością, muzyką 1 dowci­
pem. „Królowa Przedmieścia* to objawie­
nie film owe dla Krakowa. Komedia ta o- 
mnte na tle słynnego w odcsltu  K. Krum- 
lowskiego, posiada już u.italoną sławę U- 
kazui i sfę Królowa Przedmieścia po raz 
pierwszy- aa ekranie, który wyzyska! wszysł 
kie jej najbogatsze m ożliw ości jakich nig­
dy nie zdołała dać jej jc e n t

Oddswna uskarżano się na brak odpowie 
diuch filmów dla dzłc-el i młodzieży. lu k a  
Ja obecnie zostaje wypełniona. Oto z jer ha 
la do Krakowa najmilsza Gwiazdka —  
jililrley Tempie m swoim najnowszym fil- 
-aem pL. „Buziaczek* Jest ło  niezwykła ra­
dość dla dzieci I młodzieży, a nawet i star 
•zyeh. Ta mata rzarodzn-jka ekranu, ukazu 
je  się roześmiana i piękniejsza jeszcze niż 
zwykle, wyprr wiająe tyle nowyeh kawałów  
że rozśmiesza i ubawi wszystkich.

Te dwie pierwszorzędne lensaeje filmowe 
wyświetlane są w programach czołowych  
Mn „Apollo* i „Sztuka* — i jeszc«  ras u- 
łwierdrają wysoką klusę repertuarową tych 
M nolaitruw, przodujących zawsze I trudy- 
syjnh pod waględem doboru aktualnych f 

artystycznych programów.

R r$'\6w id wleczira...
— b — m n a m w — — m m a m — n — — a — — — o e w m b w i i i i i t  i  w n i n w i n  ł m — ■

Nowe szczegóły w p r a s i e
&rea

Jak  już w iadom o proces przeciw ­
ko dr. Ł robnerow i rozpocznie się w 
przyszłym tygodn.u, dnia 4 stycznia 
1938 roku.

Obecnie dow iaau jem y  się nowych 
szczegółów procesu

W yznaczony już został sk ład t ry ­
b u n a łu  sądzącego. Jak o  p rzew odni­
czący zasiada s. o d r  Stępniowski, 
w j tu ją  dr. B artynow ski i d r  Konop­
ka.

Rozprawa rozpisana została na 12 
dni, jednak prawdopodobnie term in 
jej zostanie przesunięty poza 15 sty­
cznia ze względu na znaczny m ate­
ria ł procesowy.

Zitmach sanubćjay służącej
Dziś o godzinie 5 t e j  ra n o  zawez­

w ane zostało Pogotowie Ratunkow e 
na ul. B racką  la ,  gdzie n ie jaka P io ­

t row ska  Ewa, służąca w cełu sam e 
bójczym  za tru ła  się gazem świetl- 

nym.

W stanie ciężkim przewieziono ją 
do Szpitala ULezpieczalni Społeez 
nej.

ZNACZNE SZKODY W-RZĄD ZIŁY POŻARY
w okolicach Krakowa

Straż pożarną w Krakow ie wezwa­
no n a ul. Dietla 57, gdzie n a  trzecim 
piętrze w m ieszkaniu  p. E m anue la  
Gałby pow stał pożar w sku tek  wady 
w piecu. Straż pożat na w yrąbała  2 
metry kw. drew nianej ściany i ogień 
ugasiła.

W  k i lk a  godzin później, w parę  
m inu t  po północy inż Jan  Schrei- 
be r  zawezwał telefonicznie straż po­

ża rną  z K rakow a do Dobczyc, gdzie 
płonęła garbarnia .

Za pozwoleniem prezyden ta  m ia ­
sta d r  Raplickiego w yjechały  2 au to ­
mobile straży, jed n ak  straż ki ak o w ­
ska w gaszeniu po ża ru  udziału  nie 
bra ła ,  gdyż ogień p rzed  jej przyby 
ciem siu miła straż z Wieiiczk.

Spłonęła tzęściowro suszarn ia  skór.

Szkody wynoszą około 20.000 zł.

W czora j w godzinach p rzed p o łu d ­
niowych zaw ezw ano au tom atem  po 
ża rnym  straż na  Rynek P odgórsk i 1, 
gdzie w- jednej z p iwnic w ybuchł o- 
gień, k tó ry  straż po  przybyciu ugasi­
ła.

Znaczne szkody wyrządziły  poża­
ry w okolicy Krakowa.

i t N i r w S E k *  I
W czoraj u  zbiegu ul. Basztowej z 

Piynkiem Kleparskim, w ydarzył się 
nieszczęśliwy w ypadek  Oto przecho 
dzącący jezdn ią  w raz  zp swą małżon

ką  inżynier Feliks Wasilewicz, został 
po trącony przez przejeżdżającą 

autotaksówkę.
Jnżyniei Wasilewicz doznał z łam a­

nia obojczyka, żona zaś jego uległa 
złam aniu  ram ien ia  oraz  doznała o- 
gólnych obrażeń. Kierowcą sam ocho­
du okazał się Sobiesław Ślązak.i

Walne zebranie Stowarzyszenia Absolw.
b. Akademii Handlowej w Krakowie

Onegdaj odbyło się w Gmachu Li 
cfcutn A dm inistracy jno  - H andlow e­
go Zwyczajne W alne  Zebranie  Człon 
ków Stowarzyszenia Absolwentów b. 
Akadem io H andlow ej i Szkoły Ekon.- 
H andlow ej w Krakowie, przy  bardzo 
licznym udziale członków.

O brady W alnego Zebrania stały 
na bardzo  w ysokim  poziomie i t rw a ­
ły prawie przez cały  dzień.

Po  złożeniu obszernych spraw oz­
dań przez ustępujący Zarząd i posz­
czególne Sekcje, wywiązała się bur 
dzo ożywiona i burzliw a dyskusja.

Szczególnie zainteresowała obec 
nych sp raw a  s ta rań  o wstęp na  W y ż­
sze Uczelnie Handlow e w- Polsce i 
odmowne i  nieprzychy lne stanowi 
sko tul. WSH. do  poczynań Stówa 
rzyszenia Absolwentów w sprawie 
wniesionego m em oria łu  do Min. .W. 
R. i O. P.

W  związku z tym uchw alono sze­
reg rezolucyj i poruczono przyszłe­
m u Zarządowi dalsze staran ia ,  m im o 
dotychczasowycli niepowodzeń

Po n ad to  om ów iono bardzo  szcze­
gółowo:

1) Przyznanie  absolwentom  praw  
urzędników- i s z e j  kategaru  w służ­
bie państw ow ej i cywilnej, upanstw o 
wienie szkolnictwa handlowego w 
Polsce, a przede wszystkim  średn ie­
go i wyższego, oraz ol>ecny ustrój 
szkolnictwa zawodowego, ł. zw „ ró ­
w nanie w dół“ wyższych przed k ilku  
laty — uczelni handlowych.

2) Sprawę bezrobocia wśród człon

ków  Stow arzyszenia i  jego skutki, 
oraz akcję k u ltu ra ln o  - oświatową

\Valne zebranie  wyraziło  żal n ad  
obecnym system em  szkolnictwa za­
wodowego średniego, k tó re  zamiast 
przygotow yw ać absolw entów  do p ra  
cy w przemyśle i biurowości, prag  
nie ich szkolić na  drobnych  k u p ­
ców.

Absolwenci postanowili wszelki­
mi siłami bron ić  dotychczasowego 
s tanu  posiadania  i dążyć do w yw al­
czenia słusznych ich praw.

U chwalono gotowość solidarnej 
w spółpracy i poparc ia  dążeń absol­
w entów  tul. Szkoły Przemysłowej.

Prezesem  Stow arzyszenia w y b ra ­

no przez ak lam ację  p. Stanisł. W ój­
cika, k tó ry  daje  gwarancję, że swą 
energią i doświadczeniem, poprow a 
dzi Stowarzyszenie po  linii słusznych 
żądań.

W  końcu  uchw alono  polecić Ko­
misji S ta tu tow ej opracow anie  zmian 
s ta tu tu  Stowarzyszenia i nazw ać Sto 
warzyszenie w treści brzmieniem  i- 
m ienia  b. D yrek to ra  śp Józefa Kan- 
nenberga, zwołać ogólny z j iud  absoł 
w entów  Stowarzyszenia i naw iązać 
k o n tak t  z Centralnym  Związkiem Sto 
warzyszeń absolwentów szkół śred 
nich handlow ych w W arszaw ie i d a ­
lej współdziałać z D yrekcją Szkoły 
Ekon. - Handlowej.

Z óMIa ST 2YCZEŃ ŚWIĄTECZ

NYCH —  NA POMOC ZIMOWĄ.

Zam iast życzeń świątecznych i p o ­
dziękowań za życzenia złożył p. P re  
zes PKO. Dr H enryk  G ruber 50.—  zł. 
na pom oc zimową dla bezrobotnych.

OBNIŻENIE STOPY PROCKNTO 

WEJ W . P- K. O.

W związku z ogólną tendencją pc 
tanienia kredytu, PKO. obniża z 
dniem I stycznia 1938 r. stopę pro­
centową, stasowaną przy skupie we 
bsli na 4 procent w stosunku rot ł  
nym, ustalając ruwnocześnit: dolną
granicę przy skupie akceptów rów 
nież na 4 procent.

Jednocześnie PKO. z dniem 1 sty­

cznia 1938 r. obniża stopę proci nto  
wą od pożyczek udzielanych na za 
staw papierów wartościowych do 
wysokości 6 i pól procent w stosu o 
ku rocznym przy wydatnym obniż* 
niu taryfy opia, mańlpnlneyjnych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Pan K, G. Zadaje nam Pan klina 
pytań i prosi o odpowiedź. Oópowt* 
damy krotno: prawdziwy demokrata, 
nie ten hołdujący zasadom „kierowa 
nej demokracji, albc pudoonych  
„pytań** demokratycznemu pism o nie 
zad&je, albo sam sobie nu nie od po  
włada. Odpowiadając w ten sposób  
speluumy aasz demokratyczny obu 
w iązek.
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Mm  to stronnictwo c l i i i  siu® rzywdy
i  s t t s r o t S & w e g

siejszy. Aż po  zdradzieckie wbijanie  
chłopom  noża w plecy podczas osta  
tniego s t ra jk u  chłopskiego.

Czy wobec tego to stare  określe­

nie S tanisław a Brzozowskiego nie 
jest już za słabe?

Pomyślcie czytelnicy, czy m owa 
polska nie jest p rzypadkiem  za u bo­

ga, aby można w niej znaleźć właści 
wą m ocniejszą nazwę dla tego 

stronnictwa chłopskiej krzy 
wdy i narodowej hańby?

Z dokumentów endet Kiuj zat arty

2  „Czarnej Księgi Polskiej Reak­
cji

T ak  endecję nazw ał pisarz  polski 
S tanisław Brzozowski już p rzed  trzy 
dziestu k ilku  laty.

A od tego czasu endecy wcale nie 
próżnowali.

Nie długo po tym  złamali s tra jk  
szkolny polskiej młodzieży, podjęty 
w obronie polskiej mowy, przed r u ­
syfikacją polskich szkół!

Niedługo po tym  (w r. 1905) w y­
sługując się carowi usiłowali złamać 
rewolucję. Do bra te rsk ich  robo tn i­
ków walczących o Niepodległość 
strzelali z carsk ich  brauningów !

W r. 1914, w m om encie w ybuchu 
wojny światowej, gdy z k rakow sk ich  
O leandrów  wym aszerow yw ały  Legio 
ny w bój o Niepodległość przeciw 
carskiej Rosji

słaii hołdow nicze depesze do cara!

To co robili w czasie w ojny  prosi 
się o całą książkę.

Endecy nie próżnowali też, gdy po 
wstała Polska Niepodległa

W praw dzie podczas najazdu  bol- 
sze wickiego pakow ali m ana tk i  i 

rwali do Poznania  a naw et do P a ry ­
ża.

Ale jak  tylko chłop i robo tn ik  Pol 
skę pod W arszaw ą obronił zaraz w ró 
ciii do W arszaw y i...

zastrzelili Piewszego Prezy 
denta Niepodległej Polskf 

Gabriela Narutowiczu

Do tego m orders tw a dochodzi ca-* 
ły długi łańcuch sprzedawczykow- 
stwa (kucharszczyzna sprzedanie ob­
cemu kapitałow i Żyrardowa) i zbrod­
ni, ciągnących się aż po dzień dzi-

Stefan Żeromski, to wspaniały 
polski p isarz i wielki patrio ta .  J a k  
żył i pisał, to endecy od stóp do gło­
wy opluw ali jego osobę, jego tw ór­
czość pisarską.

Łajdackie  ataki, dzikie oszczer-

M anifesiacja Polskiej Partii Socja 
listyeznej na pl. Grzybowskim to był 
pierwszy od styczniow ego powstania 
ZBROJNY CZYN NARODU przeciw  
carskiemn najeźdźcy. Oto ślina <»- 
szczersza, jaka bohaterskich robot­
ników zhryzgała enaecja.

Tak brzmi odezwa Komitetu Cen­
tralnego Ligi Narodowej (endecji) z 
8 lutego 1 905 r.:

„Już sam e zajścia na Grzybowie 
wyraźnie świadczyły o chęci n a rzu ­
cenia W arszaw ie  rewolucji przez gar 
stkę uzbro jonych  w rew olw ery chło­
pów, idących pod kom endą najw y 
traw niejszych agitatorów’, między

Mordercy
W okresie bohaterskiego powsta 

nia robotn ików  w roku  1905 D m ow ­
ski, przestraszony postępam i ruchu  
Niepodległościowego udaje  się do P e ­
tersburga, uzyskuje audiencję u c a r ­
skiego m in is tra  W ittego i p róbuje  
zaofiarować mu pomoc partii endec 
kiej w  stłum ieniu  „anarchii pols­
kiej", oraz k rw aw y m  zdław ieniu re ­
wolucyjnego ruchu  socjalistycznego. 
W itte  propozycji tej nie t rak tow ał 
poważnie, a może, pom im o tylu do ­
w odów w ierno - podaańczych  ze 
s trony  Dmowskiego i endecji nie wie

stwa, n iewątpliw ie skróciły życie te­
m u wielkiem u Polakowi. I nie jedne­
m u zresztą...

Ale jak  u m ar ł  endecy starym  swoim 
zwyczajem zaczynają go cnvra- 
lić ot —  już praw ie  „narodow ego" ro

k tórym i nie b rakow ało  Żydów... Do­
k ąd  P ar t ia  (PPS.) chce prowadzić? 
Dziś już nie m am y wątpliwości bo 
k ierow nicy jej oświadczają otwarcie, 
że dążą do... powstania. T ak  jest —  
do pow stan ia : Jest to praw dą, pom i­
m o całej po tw ornej niedorzeczności 
zam iaru".

Odezwa kończy się apeiem:

„Precz  z ruchaw ką, precz z n iedo­
rzecznymi poryw am i, precz z m iędzy 
narodow ą agitacją!".

T ak  to  endecka zdrada narodow a 
sprzymierzyła się z k rw aw y m  cara

polskiego
rzył w ich energię i wpływy.

W tedy  endecja na w łasną rękę ro 
zpoczęła w alkę z ruchem  socjalisty­
cznym  a  przede wszystkim  s tra jko ­
wym, w ym uszając  pow ażne us tęp­
stwa na  fabrykan tach .

W alka ta, zorganizowana przez en 
decję z wszelkich mętów społeczeń­
stwa, oraz z nieuświadom ionych i o- 
tumanionych robotników, prowadzo 
na za pieniądze łódzkich żydowskich  
i polskich fabrjkanlów , rozwinęła 
się od łam ania strajków  aż do napa­
dania i mordowania socjalistycznych

bią z niego pisarza, w prasie endec 
kiej czytamy różne pochw alne a r ty ­
kuły o Żeromskim.

Na to jak  go chwalicie, to przeczy­
tajcie co to o W as endekach, pisał 
S tefan Żeromski Źe chodzili do k a ­
tów N arodu polskiego

„Po zezwolenie tłumienia 
rewolucji, chełpili się pub 
biicznie, że przelewali krew  
bratnią i zapowiadali woj­

nę domową*1.
Czy słowa te, p łynące z pod pióra 

najczulszego s trażn ika  narodowego 
sum ienia i odnoszące się do endec­
kich upiorów  polskiego życia 1906 
roku  utrac iły  dziś cokolwiek ze swej 
straszliwej wym owy?

Czy nie dadzą się zastosować i do 
dzisiejszej działalności endeckiej?

tern w tłum ieniu  bohatersk ie j  rewo 
lucji robotn ików  w ro k u  1905.

„Między narodow ym i ag ita to ram i"  
nazywali ci polscy patrioci endeccy 
Najlepszych Polaków, k tó rzy  lud poi 
ski wówczas poryw ali do walki zbrój 
nej o niepodległość... 

j Bohaterscy robotnicy jak  Stefan 
Okrzeja, M onttwił Mirecki ginęli wó 
wczas n a  carsk ich  szubienicach z o- 
krzyk iem  „Niech żyje Polska Niepod 
legła!" A endeccy panow ie p rzypatry  
wali się temu zm aganiu  ludu  z ca r­
skich przedpokojów  i krzyczeli; 

„M iędzynarodow a agitacja". Oto e n ­
decka ohyda!

roaotni-ia
przywódców robotniczych.

Krwawe w alki bra tobójcze p row a 
dzone pod w p .ływ tm  endecji prze 
de wszystkim na terenie jedynego 
wówczas wielkiego przemysłowego 
ośrodka naszego w Łodzi —  p rzyno­
szą w plonie tysiące zam ordow anych  
robotników.

E ndecja  bynajm nie j  nie w ypiera­
ła się in ic ja tyw y owych masowych 
m orderstw . Przeciwnie, Dm ow ski na  
wiecu w F ilha rm on ii  W arszaw skie j  
w styczniu 1907 roku  z dum ą oświat? 
czył-

„Przeciw socjalizm owi w y­
tężyliśm y wszystkie siły, 
przyznać m usim y, że w w al­
ce z socjalizm em  zmuszeni 

byliśm y przelać krew  
bratnią**.

Że ta  k rw aw a  robota endecji była 
poparciem  krw aw ego ca ra  przeciw 
ko polskim  patrio tom , p rzeciw ko  
akcji niepodległościowej —  stw ier­

dza sam  Dmowski w swojej książce: 
„Po lityka Polska i odbudow anie  Pol 
ski". W olny  obywatelu! Uprzytom 
nij sobie czytając to, ohydę tych 
wszystkich zbrodni przeciwko wyz­
woleniu Polski z niewoli!

O tej okropne j hańb ie  m uszą pa 
m iętać przyszłe pokolenia. Będą się 
one dziwić, że tak ie  stronnictwo, ta ­
cy ludzie mogli' bezkarn ie  przeciw ko

i Polsce, jej wolności i narodow i tyle 
zbrodni w ciągu dziesiątek la t po ­
pełniać!

Ci sami ludzie m a ją  czelność dzi­
siaj w wolnej Polsce pouczać kogokol 
wiek o pairiotyźmie!

„Orlęta" —  dziś stare już Orły lw ow skie —  bojową sławą okryci „Bems 

ey“ —  „gwardia nad gwardie" —  z red. B. Rembowskim, kpt Pachul' 

czem, Ordon-Śledzińskim Gilem, Bojanowskim , Polinkiewiczem  na cze­

le —  podczas swego 2 jazdu.

Znakomity trunki, wyborowy bufet, zdrowa kuebnia podw łes- 
nym zarządem. Punkt iborny krakowian i ptzyp zdnych.

C e n y  n i s k ie .  -L r z ę t n a  o k s łu g a .

„BAR POD SETKĄ"
ulica św. Tomasza, H otel Saski, vis a vis Kawiarni Grand.

„L lodzi' do katów...”
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Sport, czy wychowanie fizyczne?
Teniat, zdałoby sic, stary  i oklepany, wie 

Ukrotnie rozstrząsany  na łam ach prasy. A 
m im o to wciąż ak tualny, wciąż niew yczer­
pany, do dna...

Jak a  jest różnica między sportem  a wy 
chow aniem  fizycznym?

Fizyczne w ychowanie jest częścią wycho 
wania ogólnego, częścią odnoszącą się do 
kierow ania rozw ojem  ciała i do u trzym a­
nia go w stałej gotowości do w szelkiej pra 
cy fizycznej.

Życie w m iastach, a naw et i nu wsi, pro 
wadzone w niehigienicznych w arunkach, o 
raz p raca  jednostronna, umysłow a, a jeśli 
fizyczna, to za trudn ia jąca  zawsze te sam e 
grupy mięśni — pow oduje w konsekw en­
cji zw yrodniouie fizyczne i obniża ogól-' 
ną spraw ność. Zgubnym tym wplywo.ni na 
ustró j fizyczny człow ieka przeciw działać 
może rucli na świeżem pott ietrzu i wszech 
stronne a um iarkow ane wysiłki w szystkich 
g rup  m ięśniowych. Jeżeli św iadom ie i ce ­
lowo stosow ać będziem y ruch i pracę dla 

przecie działan ia  zw yrodniająeym  wpły- 
w oA  życia codziennego będzie to wy­
chow anie fizyczne.

A więc w ychowanie fizyczne może mieć 
i m a zastosow anie nie tylko względem roz 
w ijająeych się dopiero organizm ów , ule i 
względem ludzi dorosłych.

Jako  czynnik przeciw działający zniew iei 
eialości, clierlactw u i zw yrodnieniu cieles­
nem u, ma w ychowanie fizyczne ogrom ne 
znaczenie społeczne. Dlatego to państw o wy 
daje  duże pieniądze na w ychowanie fizycz 
nc w szkole, w wojsku, w różnych stow a­
rzyszeniach społecznych, na kształcenie wj 
chowu wców fizycznym , na odpow iednie 
urządzenia tereny itp.

Sport natom iast jest w ykwitem  w ydm  
wania fizycznego sztuka d la  sztuki! Sport 
.jest walką, k tó re j wszak instykt w każdym  
z nas drzem ie od Chwili istnienia ezlowie 
ka na ziemi. •

Dlatego to tak sporl głęboko siedzi w na 
turze ludzkiej lak tatw o tra fić  przy jego 
oomocy do tych, zdaw ałoby się uśpionych 
cywilizacją instynktów człowieczych. 1 dla 
tego ło sporl tak tatwo ,,bierze" masy, tern 
łatw iej, żc obficie zapraw iony jest domiesz 
ką h azarciu. do czego też żyłkę w nnnej- 
izym lub większym stopniu mamy 
wszyscy.

Czy sporl z punktu  widzenia społeczne­

go jesl korzystny i pożądany?
Otóż sport jako  sługa w ychow ania fizycz 

nego — owszem, ale jak o  cel sam w sobie 
może być n iezm iernie szkodliwy!

Ileż to razy , zdając sobie sprawrę, że 
„rdzew iejem y", że garbaciejem y od ślęczę 
Ilia nad biurkiem  lub że nie możemy dogo 
nić tram w aju  — postanow iliśm y g im nasty­
kow ać się co dzień rano... I te dobre chęci 
kończyły się tylko na postanow ieniach, bo 
na  dłuższą metę nie chciało nam  się fa ty ­
gować. .

I oto tu w łaśnie jako  nasz przym ierze- 
n k r  inuże wystąpić sport Sport jeden bo­

wiem może spraw ie żr nam  się będzie 
chciało Wysilać dla sam ego wysiłku!

Z* Jaszcza na młodzież sport m a wpływ 
przem ożny, w przęgając ją  do pracy nad 
w łasnym rozw ojem  fizycznym. Czego to nie 
zrobi m łody chłopiec, czego się nie w yrzek 
nie i na jak ie  ofiary  nie pójdzie jeśli ma 
w perspektyw ie zwycięstwo na zaw odach 
sportow ych.!

T tu zaczynu się niebezpieczeństwo!
Ko jeśli chłopiec dlu sportu  zacznie za­

niedbyw ać się w swych obow iązkach jeśli 
sport dla niego zam iast być rozryw ką (bo 
o w łasnym  „w ychowaniu fizycznym " on

nie myśli, chociaż dąży do podniesienia 
swej spraw ności cielesnej), s ta je  się celem 
to wdedy spo rt jest czynnikiem  antyspołecz 
nym.

C hód /' więc o zachow anie tu  odpowied 
niej granicy, o u trzym anie sportu  w roki 
sprzym ierzeńca fizycznego wychowaniu, 

wszystko co pobudza do przekroczenia tej 
granicy jest szkodliw e i złe.

A więc z punk tu  w idzenia społecznego 
na poparcie zasługuje w ychow anie fizyci - 
ue. a sport tylko o tyle, o ile współdziałw 
z w echow aniem .

Czy Rotnotc wyiedzie do Ameryki?
Rolholc jus! najlepszą m uchą  w 

Europie, twierdził ze stanowczością 
imr. Sayers. kierow nik drużyny irlan 
dzkiej.

Takiego samego zdania był rów- 
nieżCo-noliy. klór> walcząc z najwię 
k.i/yini asami ringów europejskich  
ma dobrze w pamięci pięści swych 
przeciwników.

Nie wszystkim jest jednak  w iado­
me, że Rolholc ma w życiu bardzo 
dttzo kłopotów i nie tylko musi wal' 
czyć na ringu ale i o codzienny k a ­
wałek chicha.

Wszystkim się zdaje, ze Rolholc 
na boksie zarabia góry złola. Tak też 
sąd ńt-i gmina żydowska, k tó ra  chcia 
la wymierzyć Rotholcowi podatek 
bardzo wysoki opierając się na tym, 
że „S zapuo"  otrzym uje za każdy 
mecz honora rium  w wysokości od 10 
do 15 tysięcy złotych!

Ostatnie.* rozeszły się do Warszawie 
pogłoski, iż Rolholc porzuca szeregi 
am atorsk ie  j zamierza zostać zawo-

OR.M.KT FABRYCZNY (Odlewnia żt 
laza) z. piecem „5vOf’(,’LAK" Winiet do 
wydzierżawienia. —  W iadom ość: 

Kraków, teł. 145-84.

dowcem. W  tej spraw ie złożyliśmy 
wizytę peiptdarneina pięściarzowi.

Rcdholc ma ładnie urządzone dwu- 
pokojowe mieszkanie. Na ścianach 
wisi wiele pamiątek i nagród bokser 
skicli.

—  Czy to prawda, że pan zostaje 
zawodowcem ?

To jeszcze kwestia dalekiej 
przyszłości która - w tej chwili nie 
jest je.izcze ak tualna.

To jest bardzo, zastanawia się 
się Rolholc odniosłem wrażenie, że 
wszyscy chcieliby abym jak najprę­
dzej został zawodowcem w chwili gdy 
ja sam jestem od tej myśli daleki.

To praw da, wytworzył} się takie 
warunki, k tó re  przem aw iają  za za ­
wodowstwem

Jestem zecerem i nie mogę znaleźć 
pracy, a przykro  być bezrobotnym  J 
Zawsze daleki byłem od chęci wyko 
rzystywania tnoich zalet pięściar 
skicli.

Przychodzili ini juz do głowy m y­
śl i aby porzucić ring, ale jednak  nie 
mogę się na  ten k rok  zdobyć. Podnie 
ca m m c współzawodnictwo i am b i­
cja.

A nigdy pan nie o trzym ał żad 
nych konkre tnych  propozycji9

Dotychczas żaden m enażer nr* 
zw racał się do mnie. P rzyznam  się, 
że m am  pewne obawy przed profe 
sjonalizmem. W praw dzie  nigdy nie 
miałem z nim do czynienia ale z p r a ­
sy i opow iadań  mogłem już sobie wy 
robić odpowiedni sąd. Życie bokse 
rów zawodowych nie jest usłane r ó ­
żami i ja się go boję Nie chcę być 
m anek inem  w rękach  m enażera. O 
baw iam  stęnajbardziej b raku  wolno 
ści.

— A jednak  podobno ma pan za­
miar opuścić Polskę?
— To jeszcze kwestia dalekiej przy 
szłości. Mam rodzinę w Południowej 
Afryce w Johanesbourgu , k tó ra  mnie 
stale nam aw ia, abym do niej p rzy je ­
chał ; tam bez t rudu  o trzym am  posa 
dę w swvm zawodzie.

I a myśl przypadła mi do gustu 
i tria jest wykluczone, że sianie się 
,. Afrykaninem "

R il

w  dlaiM. n y c H
Saro a- Vivre. siano wił w dawnych 

wnękach kardynalne  dzieło, z kto 
rego treścią trzeba się by to szczegó 

'  łowo zapoznać i stosow ać w życiu, 
nie chcąc narazić się na zarzut ź\v 

wychowanego, albo zgoła gruliiatn 
na Na wszystkie okoliczności, ów 

czesne przepisy „dobrego tonu ‘ mia 
ły ustalone formuły, do których na 
leżało się stosować.

CZEGO M K  NALEŻY GŁASKAĆ

W przepisach .dobrego tonu ' w y 
danych w XVIII. wieku znajduje 

my taką radę Nie należy, siedząc 
przy stole czy będąc v towarzeM 
wie zacierać rąk. gładzić brody, lub 
głaskać brzuch, czy inne części eia 
ła. ukry te  pod ubraniem.

(X) RORK Z NOSEM?
vY wieku XY1. nos był jeszcze za 

gadnieniem  towarzyskim. ,,.lat na

leży Utrzymywać w porządku nos 
i jego przyległośei" c z y t a m v  w' t> 
lule ciekawej na ten temai rozpra 
wy, której au lo r  taką daje radę:

..Nie nfileie go trzymać w stanie 
zabrudzonej misy! Gzv koniecznie 

jesl wycierać nos w suknie? Nie! 
Nos należy ująć w dwa palce i wy j 

czyścić albo też przeznaczony ku | 
leniu fatałaszek.

MATERIA MIĘKKA

C.o czynić ittg ten. kom u podano 
łyżkę napełnioną m iękką m aterią  ! 

pyta wykwitniś z W  I. wieku - i la j 
ką dostaje  odpowiedź: W ziąć łyż- j
kę. m aterię zjeść, następnie łyżkę ! 
wetrzeć w obrus i od ar."

ZŁE NAWYKI

W w itku  XIX uchodziło za rzecz 
zdrożną sypianie po obiedzie. H i­

gienista ówczesny, który często do

rzucał swe uwagi do przepisów do 
brego tonu. taką  daje radę: „Pani 
domu, silna, ciesząca się zdrowiem 
niech się wystrzega złego n a iw k u  

spania po obiedzie..."
Dlaczego, tego już przepisy nie 

podają.

LUK NAWET...

„Kto ma krótko obcięte paznnk 
ełe dowodzi, że uprawia zawód lub 
pora się rzemiosłem, aibo nawet u 
trzy in uje się z gry o a skrzypcach" 
dowodził esteta z XVIII. wieku.

NIE JE S T  TO KONIECZNE

Inny pogląd na estetykę i liygie 
nę miał wiek XVIII. z k torego do 
chował się taki pr/epi-s, ku roz ba 
wieniu (potomnych: „Rano Iwarz i 
ręce świeżą wodą .-.kropić lub ob 
myć, Jńiewątpliwie pożyteczna to 
rzecz, aczkolwiek rtic konieczna.

Nie należy wkładać w to zbył wie 
le .-.tarań."

Zresztą niedaleko od łych poglą­
dów odbiegł wiek XVIII.. w k tó ­
rym uważano, że częste kąpan ie  
dzieci jesl szkodliwe.

„ A ielc jesl przy tym niepotrze­
bnego zachodu, k tóry  tylko szkodę 
miast pożytku przynosi". - pisał hi 

giro i.sta ówczesny, twierdząc, że 
„konieczną czerstwość ciała dzie- 

cię-ego utrzym ać można, nac ie ra ­
jąc ją m o k rą  gąbką.

Jeszcze wiek X'X. boi się zimnej 
wody

Przepisy z tego czasu zalecają 
„dla zdrowych d a tu r  ‘ zimną wodę 
nerwowe n a tu ry  natomiast używać 
powinny tylko wody letniej, gdyż 

zimna woda drażni nawet wówczas 
gdy się nią naciera ćiało osłabione 
nerwy.

Jak  głosi przepis na ukojenie bo 
In zębów,,. Cierpieniu tem u zapo 
biega się nacierając wodą miejsce 

za u ch em 1.
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0 Krzyż Nlepodteg oścu z mleczami dla Kr ?kowa
Przypuszcza.. Należy, że w najhliż I ni o Ios„eh prośby pos. W alewskie- I k o w cu i „om anie nadane to zaszezyl 

8łv m czasie zostaniem y powiadom ić- |  go- M m y nadzieję, że wkrótce Kra- |  ne odznaczenie.
.  » w ,  m  j h  . «. t» .tO R> ^09S«n i . ,

K A  H A R 6IK ES IE ZK IES IEN IA  U S T A W Y
0 OCHRONIE 10KAT0RĆW

Prz^d kilku dniami odbyło się w  
Sejmie posiedzenie krakowskiej gru 
p r  regiona n t ,  posłów i senatorów. 
Na posiedzeniu tym na wniosek po­
sła W alewskiego grupa racjonalna 
postanowiła zwrócić się do kapituły  
K r.yża Niepodledłości z prośbą o na 
dauie Krzyża Niepodległości z mie­
czami dla m. K r.kow a.

W iadom ość powyższą przyjmuje­
m y z najwyższym zadowoleniem , no­
wiem  nic kto inny, a w łaśnie „Kra­
sow sk i Kurier W ieczorny14 rzucił 
m yśl nadania Krzyża Niepodległości 
oia m. Krakowa.

W brew niektórym „puszczykom44 
okazało się, że inicjatywa „K rasow ­
skiego Ruriera W ieczornego44 jest 
-ealną: św iadczy o tym  wniosek p os  
W alewskiego.

Gdzie będą, py tam  się, m ieszkać 
po  wyjęciu z pod  ochrony lokato r­
skiej: lekarze, adw okaci, dentyści, 
inżynierzy  itp.? Oni to za jm ują  te 
4-ro i 5-ciopoKGjowe m ieszkania, te 
luksusow e! Koń by się z tych luksu ­
sów śmiali

Im ponu jąco  to w praw dzie  wyglą­
da. Koiega m a 4, czy 5 pokoi"  —  No, 
tak... Ale uprzytoinr.ijmy sobie, że 
lekarz, czy adw okat, gnieździ się

przeważnie w sypialce (zwykle n a j­
ciemniejszy i najm niejszy  pokój), 
gdyż celem w ykonyw ania  swego za­
wodu m usi na jm nie j  dw a poao je  u 
żyłkow ać i dzielić ze s tronam i. Czas 
wreszcie położyć kres tym  „kolanko- 
w ym “ ustawom .

Sejm, zwołany na  sesję budżetową, 
nie m a  czasu dokładnie przemyśleć, 
nieraz w ostatn iej chwili p rzedk łada­
nych  m u ustaw.

i Najbardziej dotknię iy  kryzysem  
„w olny zowód“ , honorow e dziady, 
wstydzące się jednak  żebrać, a popeł- 
nające  dość często i gęsto sam obój­
stwa z nędzy, m a ją  pierwsi paść o- 
f ia rą  re fo rm y ustaw y o ochronie lo­
ka torsk ie j?

Zupełnie co innego jes t  wtedy, gay 
osoba p ryw atna ,  że się tak  wyrażę, 
za jm uje  cztero- i więcej pokojow e 
m ieszkania, a nie posiada zbyt licz­

nej rodziny, Do nich to  zastosować 
m ożnaby tę „nieochronę"

Na peryferiach  m iasta  zmuszony 
nęazie biec cnory, czy in teresan t i 
tam  w pokoju  m ieszkalnym  pan a  do- 

|  k tó ra  szukać pomocy, czy ra tunku .

I Jeszcze czas, jeszcze m ożna zrefor 
 ̂ m ow ać ten n ieprzem yślany i niefor- 
| tu n n y  pomysł.

SPŁONĄŁ GMACH ZAMIESZKAŁY 

P kZEz, 135 UMYSŁOWO CHORYCH

Le Puy. —  W zakładzie «la um y­
słowo chorych  w M ontredom pod Le 
Puy w ybuchł pożar. Spłonął doszczę- 
tnie gmach, w k tó rym  zamieszuiwa- 
ło 135 chorych. Spod gruzóv’ wydo­
byto dotychczas 5 trupów. Czynione 
są dalsze poszukiw ania

*  *  *

O kazyjna ^ y sp rzed a i inw entarzow a
Kapelusze: Ziotych t3.ee 6.90 7 90 

Koszuie sportom © Złotych 6.90 
Krawaty od Zlotycn 1.50

99„AU BON MA WIE
Kraków, 6rodzka13. Tel. 121 -55

^ r ^ e J a *
,KLLAH\ według przepisów  lekarza oraz 

wszelkie napraw y w ykonuje sełidnie i 
tan io  OtPTYK BRANDEIS, K raków, Grodz 
ka 61. naprzeciw  kośc.ota Ewang-elickiego.

H E B L E  STALOW E CHROMOWANE ZY- 
i SMUNT GRuNBEftG, DUNAJEW SKIE­

GO 6, TEL. 174-06.   ___

A f L u m y  a m a t o r s k i e
arysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
ko lo sa in .m  w yborze jedynie, w znanej 
WYTWÓRNI A t BUMÓW ARSTYSTYCZ- 

j i iC H  S. RAUCHERA, KRAKÓW, KitA- 
SOWSKA 89. I p.

W Y S I RZEDAŹ. PALTA, raglany, 50 
p rocen t taniej, Konfekcja m ęska 
G rodzka 3 2 . ________ ____ _

ŚSTWAI.A fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupet.iia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO—SERYTCE, 
K raków, S tarow iślna 21, tel. 118-33.

S IE C Z N E  PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
S.26 zł. NA SKŁADZIE „PARKER- tT .P . 
FACHOWA NAPRa WA PIÓR „K..RTO 
YRKA- GRODZKA 40.

PRAW DZIW E SOKI POLECA NA ŚWIĘTA 
PO NAJNIŻSZYCH CENaCII WYTWÓR­
NIA SOKÓW „MALINIS", KRAKÓW, 
ŚW TOMASZA 16.

POSZUKUJĘ zastępstw a na w schodnia Ma. 
topolskę. Zgłoszenia pod „K aucja" do 
Adut K rakowskiego K uriera W ieczornego 

PRACOWNIA FIRANEK H olzerowej, ul, 
Szczepańska 5, poleca firanki ręczue od 
10 zt.

i CIO EAVEN1 UALNIE 4-ro pokojow e m ie­
szkanie kom fortow e do w ynajęcia. Rynek 
Podgórski 11. 

t U7 RO dam skie zł. 120 — sprzeda okazy j­
nie Linkow ski. K raków, C-rodzka 33.

Akwizytor do zbierania 
eamówień na druki, za prowiz­
ja. znajuzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol44, Kraków Na Gród­
ku Ł. 2.

FtITttó Sfe
dam skie, m ęskie, NAJTA- 

LOGODNIE, * •-. 
», p r z e r e b l s c

 _______________  MOSLOWICZ
RYNEK GL. f .

K 4 ^ f ^ ^ ^ ^ H | ptE B  WSZE PIĘTRO 3  
PASAŻ BIEL a KA

;;; .i .

KAHrY DO GPY czyści Czyszczsl-uia K art 
K raków, Aleja Słowacmego 31, m. U , ts- 
leion 1i 6-&9.

WYSPRZEDAŻ obrazów  m alarzy  polskich 
Ceny bardzo niskie. K raków, Sklep p a ­
pierniczy, F lo riań ska  37.

KOŁDRY WYKONUJE tan ia  i solidnie w y­
tw órnia „A tlas" G rodzka 2.

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE —  I TAPCZANY, fotele do spania różnego sy

W Y K W I N T N A  bieliznę, k raw aty , ke 
pehisze, rękaw iczki, szelki, sw etry, getry 

szale i t. p. poleca najtan ie j

.Dyfclałor EI?gdiioi«“
K raków, S tarow iślna 17 yls •  vl« „Ucterti

“ ONCZOCHY uUM OW E „L astez", „Acade- 
jnic" i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca najtan ie j 1 irm» A.r- 
nold G ronnei, hurt. Skład artykułów  gu 
m ow o-chirurgicznych, „an itam ych  i opa 
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 891

CZYaCI CllEAUCZNIE 1 farbu je  wszelką 
garderobę

f  r a m c i s a s e L  J ,* f Ł n  ! a
najtan ie j najso lidn iej, K raków, D ietla 93 
telefon 141-66.

OKAZJA! Dwum orgowy ogród —  sad — 
ciep larn ia  — centralne ogrzew anie — 
doiń m ieszkalny —  22 000.—  Sprzeda: 
„INFORMATOR- K raków, Pi ja rsk a  19.

KSIĘGI HANDLOWF. najw iększy wybór, 
najkorzystn ie j kupisz w firm ie J. Lem ber- 
ger. K raków, Starow iślna 17, tel 114-64.

KUPUJĄC 2 p a ry  bucików otrzym u­
jesz bilety do k ina  „M almo“ , Ma 
gazyn Obuwia, Kraków, Długa 23.

EISEN, KRAKÓW, 
SKA 2.

SŁAWKOW-

„M IODOSYThlA HETM AN-, Kraków, K ra­
kow ska 26. Poleca swe znakom ite w yro­
by: m iody, w ina, soki owocowe, w ina za­
graniczne i k ia jow e

 ;--------------
JEDNOPIĘTROW A kam ienica —  (Rra- 

ków) —  now ow ybuaow ana — solidna bu­
dow a —  23.500. —  „INFOBMATOR“,
K raków. P ija rsk a  19.

R * *

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, K raków, R ajska 4, 
kupu je  w szelką biżuterię, k a rtk i zastaw ni 
cze, zęby sztuczne, piąci pełną w artość,

RABKA tanio dobrze kom fortow y 
Pensjonat STORCIIOWEJ„ Jedy 
naczka telefon 273.

KOŁDRY, BIELIZNA POŚCIELOWA 
PIERZE I PUCH. EISEN, KRA 
KÓW SŁAWKOWSKA 2.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET 
NI SPECJALISTA M. 1. AND A U, KRAKÓW 
DIETLA <»4, I. P WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO ROD7AJU 
SUSPENSORU OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LiOZNF 
PODZIĘKOWANIA.

m e
NA GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE PODARKI 

POLECA NAJTANIEJ FABRYKA B IELI­
ZNY „LIRA-, SZEYYSKA 18.

. -  -

ELEGANCKIE śap e la tze  dam skie poler. 
„Ada", Długa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
kt> i tanio

ŻYYYE TUCZONE karp ie  każdej wielkości 
polec? najtan ie j hala  rybna KARMELIO- 
CKA 37, tel. 144-83, róg Batorego.

PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 
Dajuiższycb cenach najwytworniejsze su­
knie damskie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Boczna T. Kościuszki 10, m. 5.

stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca pra  
cow nia tapicerska, K raków , św. T a r n a w  
26, tel. 115-90.

DWA razy bezpłatne 
golenie „RAZOLEM— 
dla zainteresow anych 
Owłosienie usuw a sku 
teczuie „RAZOL- dla 

pań i panów .
Nowość: — Propagujem y 
pastę  „B EL L O T - dla 
pań , k tó ra  usuw a włos 

w raz z cebulką.
SCHONWALD 

Kraków, Dietta 51.
B ezpłatny pokaz usuw ania włosów na  mie^ 
scu. — Prospekty  n a  żądanie.

WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów  po ce­
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy­
k ładu: 1000 sztuk sw etrów  męskich z an ­
gielskiej włóczki zam iast po 11 zł. ty lke  
4.90 zł., H00 sztuk sw etrów  dziecinnych, 
w ełnianych, zam iast 7 zł. tylko 2.90. 500 
sztuk swetrów dam skich wg. w iedeńskich 
modeli po 6.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kr»k6w, Krakowska 12.

N a i s L a  * H y e S i t t w a i 1 e
Za KOPANE. — Dla młodzieży i dzieci kura 

narciarsk i. YVspOłudział młodzieży wiedeń. 
si.iej. Kurs języka niemieckiego. K om for­
towy pensjonat „Słoneczny dw ór" n? S trą­
żyskiej (willa „M ontana"). D oskonała ku­
chnia, stała opieka lekarska. K w alifikow a­
ny personel sportow y i wychowawczy. W 
tym ro-ku własny zarząd: dr. Maria Klicz- 
ka, Kraków, Syrokom li 23. telefon 107-34, 
godz. 11— 12 i 4— 6.

KRAWAT zakupisz najtan ie j w specjalnym  
składzie kraw atów  „KKCOHD UH..WA- 
TES" K raków, F loriańska 35. W łasna wy­
tw órnia. — h u r t  — Detal. F achów , na­
praw a siarych k raw có w . Te'. 143-08

OUCO l a ; i ery dc aut i row erów  „Farbo- 
b .ask", Kraków, K nlwaryjsku ,29.

RADIO - APARATY m ark i „Telefunken" ne 
dogod.iycti w arunkach poleca „MELODIA*- 
Kraków, S larow iśtaa 19.
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